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Wniosek Wildauera.
Pisząc artykuł „ Ityomemoria ileiegatom'1 z oko­

liczności otwarcia nowej sesji wiedeńskiego reichs- 
ratu, nadmieniliśmy, że nic nie zapowiada zwrotu 
na lepsze w stosunkach politycznych między kra­
jem naszym a państwem, które z powodu suprema 
cyjnych dążeń stronnictwa centralistycznego, wiele 
pozostawiają do życzenia. Nie sądziliśmy jednak, 
aby w tej sesyi nastąpić miał znowu atak na pra­
wa nasze konstytucyjne. Tymczasem jednak, wedle 
ńrzmienia doniesień z Wiednia, szacowna większość 
centralistyczna nie m yśli nawet o zawieszeniu swye.li 
aarców „wiernokonstytucyjnych", i to w rozmia­
rach wcale nieakronuwch.

Na zeszłorocznej sesyi deputowany Wildaner 
postawił był wniosek Ograniczający zakres działa­
nia rad szkolnych krajowych, a wymierzony prze- 
dewszystkiem przeciw radzie szkolnej galicyjskiej, 
która posiada z nadania cesarskiego osobny swój 
statut organiczny. Statut ten rady szkolnej krajo­
wej tak dobrze jak i ogólny statut krajowy nale­
ży do praw zbiorowych kraju naszego, które mu 
jednostronnie nie mogą być odebrane; wszelkie 
więc ograniczenie w tym względzie nosiłoby cechę 
zamachu na zasadnicze prawa nasze. Sam rząd u- 
znał wniosek Wildauera za grę niebezpieczną, i 
wpływem swoim w )jednał odroczenie takowego, co 
Uważano wówczas za kompletne zaniechanie. Obe- 

1 cnie centraliści postanowili jednak powrócić do to- 
wniosku i bą,(lź co bądź. takowy przeprowadzić.

Chodzi tu z jednej strony o zrobienie na prze­
kor Galicyi i wywdzięczenie się Jurcom i Szome- 
tom za oddane przez nich usługi, z drugiej zaś stro­
ny wyobraża s obie centralistowska partya, iż przyję­
cie wniosku Wildauera będzie zasadniczem wzmo­
cnieniem konstytucyalizmu przez to, że się usunie 
Wyjątkowość dotychczasowego u nas stanu rzeczy, 
i rozszerzy prerogatywę rady państwa. Sprawę tę 
całą uważać można z dwojakiego punktu widzenia: 
ze stanowiska prawnego i politycznego — a tak 
jak pierwsze za nami przemawia, tak też i z dru­
giego przedstawia się ew entualne przyjęcie wniosku 
Wildauera jako krok arcyniepolityczny.

Przecież ta sama Rada państwa w ustawach 
szkolnych z 18G8 r. uznała prawomocność statutu  
Rady szkolnej galicyjskiej, i wydajać ogólne praw a 
szkolno dla calcj monarchii, wyraźnie w y ^ O ię&żia- 
ła swe zapatrywanie, iż co do Galicyi, te ustawy 
o tyle tylko są ważne, o ile nie są sprzeczne ze sta 
'Altem naszej Rady szkolnej. Rozumować obecnie,

źo kto miał prawo wypowiedzenia tego uznania, t e n , . . .
ma prawo i cofnięcia tego uznania, a naw et i p r a - , Dzisiejsze (d. 27.) wiadomości]
w o zniesienia s ta tu tu  samego, jest to szerzyć za,Sill_ uam nader ważne fakta.
dffl bezprawia i anarchii. Wszak wteily żadna koti-' W  p
sty tucya nie byłaby pewną istnienia swego, żaden 
t ra k ta t ,  żadna ugoda, skoroby temu, co ją  uznał i 
zawarł, służyło już stąd prawo cofnięcia togo uz­
nania, albo zerwania t r a k ta tu  lub ugody!

tego powodu podzielamy zupełnie zdanie 
G a z e t y  N a r o d o w e  j, k tó ra  powiada, że cał­
kiem logicznie postąpiłaby nasza delegac ja ,  gdyby 
w razie uchwalenia wniosku Wildauera, opuściła 
Rafty państw a Wszak to delegacya zawierała u go ­
dę, k tórej wynikiem był s ta tu t  cesarski o Radzie 
szkolnej krajowej. Jeżeli d ruga  strona, wyzyskaw­
szy wszystkie rezu lta ty  tej ugody na swą korzyść 
i umocniwszy swą pozyoyę na tych rezulta tach , te ­
raz cofa tę n g d a $  o ile takowa pewne zobowiąza­
nia h a ' n.ą wkłada, to dalsze współdziałanie naszej 
dolegacyi z takimi par tne ram i je s t  niepodobne.

W chwili kiedy piszemy niniejszy artyku ł,  (d. 
26 b. m.) nic można jeszcze stanowczo twierdzić, 
czy wniosek w mowie będący przyjdzie rzeczywiś­
cie pod obrady, t elegram bowiem Dziennika Polskie­
go,, z d. 25. b. m. donosi, żc za wpływem mini­
s ters tw a sprawozdanie o wniosku. W ihianera zosta­
ło znowu zepchnięte z porządku dziennego na czas 
nieogrraniczony, bądź co bądź jednak, samo usiło­
wanie przeprow adzania te^go wniosku, je s t  faktem 
wielce wymownym i pouczającym, Świadczy ono, żc 
am.traliści w zakusach swoicR są niepoprawni, i o- 
statecznie trzeba będzie być przygotowanym na tę 
chwilę, żo postępowanie tak ie  zepchnie G alicję , na- 
w$t z jej do ostateczności posuniętą lojalnością, na  
stanowisko skrajnej opozycji.

Kto na tein gorzej wyjdźie, nic chcem y dziś 
przesądzać, notujemy tylko wspomniano wyżej ob­
jawy, jako nową lekcyę daną nam przez „wierno- 
konsrytucyjuycli “, k tó ra  może przyspieszy naszą 
dojrzałość.

Nie dość na tern. Pierwsza ważniejsza sprawa, 
k tórą  się za pono w nem zebraniom zajęła Rada p a ń ­
stwa, zawiera nowo pogwałcenie praw krajowych. 
Je s t to  rządowy pro jek t ustawy o ochronie rybołów ­
stwa na wodach lądowych. Wołania auticentrałi-  
stów, że projekt je s t  naruszeniem praw  krajowych, 
pominięto sofisteryą i większość centralistyczna u- 
chwaliła przystąpić do rozprawy szczegółowej.

Otóż co krok, to  nowo bezprawie. I niebędzie 
lepiej, dapóki system dzisiejszy nie runie pod cię­
żarem  własnej niemocy.

P o l i t i s c l i e  C o r r e s p o n d
m. donosi: „Postanowieniem z dnia 25go
nika cesarz rozporządził, aby na przyszłość miano­
wanie dyrektorów przy państwowych szkołach śre­
dnich podawanie było do zatwierdzenia cesarskiego, 
mianowanie zaś nauczycieli przy tych szkołach ma 
nastąpić przez ministra oświecenia. W obu w ypad­
kach galicyjska Rada szkolna krajowa ma przed­
stawiać swoje wnioski ministrowi oświecenia, do 
którego zakresu należeć będą także sprawy służbo­
we całego ciała nauczycielskiego w ostatniej instan- 
cyi.a Tak więc skonfiskowanie samodzielności na­
szej Rady szkolnej, a tern samem nowe naruszenie 
praw zasadniczych, stało się faktem dokonanym, 
wprzód jeszcze mm przyszedł na stół Izby posłow  
wniosek Wildauera. Czy wniosek ten będzie jeszcze 
traktowanym, lub może wobec ukazu powyższego 
okaże się zbytecznym, czy reichsrat może jeszcze 
dalej pójdzie, niemożna dziś przesądzać, bądź co 
bądź jednak, dążności rządu wobec nas zamanife­
stow ały się już niedwuznacznie, a końcowe zapa­
trywania powyższego naszego artykułu znajdują zu­
pełne poparcie.

Drugą, równie ważną, jeśh n ie  ważniejszą, wia­
domość przynosi dzisiejszy D z i e n n i k  P o l s k i .  
Oto telegram jego:

„Z p o w o d u  r ,dż n i c y  z d a ń  z k o l e g a m i  
w p r z e d m i o c i e  w n i o s k u  W i l d a u e r a ,  p o ­
d a ł  s i ę  d r. F 1 o r y a n Z i c  m i a ł k o  w s k i  d o  
d y m i s y  i. “

Jeślidym isyabędzie przyjętą, — oczem jak  dotąd, 
niemamy powodu wątpić, wobee opmienionego 
wyżej ukazu, —  w takim razie przyjdzie już 
teraz do tego , do czego prędzej lub później przyjść 
musiało, źq ustanie anomalia, którą w gabinecie 
nawsk”oś centralistycznym  jest przedstawiciel k ie ­
runku autonomicznego, jakim być musi minister ga­
licyjski.

Doniosłość obu powyższych faktów rozbierzemy 
w następnym numerze; na dziś. wyrażamy tylko  
nadzieję, że teraz może nie będzie już komu „oca­
lać sytuacyi."

Wizyta cesarza INiemiee we 
W łoszecli.

Cesarz niemiecki 25. b. m. powrócił z W.och do domu 
Lc roi shinuise,, — lakby streścić można wszystkie te le­
gramy i korespondencjo modyolańskie o przyjęciu cesarza 
Niemiec; na leni streszczeniu moglibyśmy może poprzestać

E p i z o d  z  t e g o r o c z n e g o  w y l e w u  G a r o n n y .  

OPOW IADANIE NAOCZNEGO ŚW IA D K A .
CWYJĄTEK Z OBSZERNEJ CAŁOŚCI).

| dawni nie wy raźny szmer głosi) w : ci którzy tam znaleźli zba- ; falom, ca rozhukane u stóp naszych, przeszkadzały nam dobrze 
I wionie, rozmawiali snadź o zniszczeniu i śmierci, panujących ! słyszeć. Lecz nic wcale było widać, p ł ^ a  tylko topiel bez 
wkoło nich Z Tej strony nie mogliśmy liczyć na pomoc. W  i granic, tu owdzio ccutkowana ciemniejszcmi cieniami, roz- 
niejakiej odległości widzieliśmy przed Lem trzech ludzi, któ- i ścielala się przed naszemi oczyma. Ale żaden z. tych cieni, 
rzy powlazili na dzewa, i z gałęzi na galę./, wspinali się co-1 ani ocalałych zrębów szkielety, nic ruszały się i ku nam nie 
raz to wyżły, ratując się od zatopienia, A teraz woda już za: j zbliżały. Wszelakoż różne złomki, sprzęty i chwasty, bujaj ą-

(Ciąg dalszy)

Nastąpił akt ostatni strasznej trugodyi. Na dachu było 
bas już tylko pięcioro. Woda pozostawiła nam zaledwie wij*; 
duclmy pas na szczycie. Z jednaj strony zmyło już komin. 
Weronikę i Maryą, co się nie ocknęły jeszcze z omdlenia, mu­
sieliśmy trzymać na nogach, żeby się nie zalały leżące. N a­
reszcie odzyskały przytomność, lecz nam było jeszcze bohsś- 
Piej na nie patrzeć naonczas. Zmokło, drżąco od chłodu, za­
dęły znowu krzyczeć, jako nie chcą umierać. Myśmy starali 

je uspokoić, jak się uspakaja d/.ieci malutkie; mówiliśmy im, 
nie umrą, że ich nie damy śmierci. Locz już  nam n igw ie-.  

Żyły, już wiedziały, że, muszą umrzeć. A ilekroć to sio wo um- 
’*eć, z ust się im wyrywało, zęby im szczękały jak w febrze,
* nieszczęsne, z żalem niewysłowionym rzucały się wzajem w 
Ujęcia.

Zbliżał się koniec. Wieś zburzona, tylko gdzie niegdzie 
vJgląda z pod wody sterczącemu jeszcze / łemkami. Nasz dom 
^zyslkie przetrzymał. Kościół wszakże więżycę s w i ^  wzno- 
h po dawnemu nietkniętą, i stamtąd się tylko słyszeć nam

lała drzewa po same szczyty ; śmierć i tam już dokonała swo 
jego  dżicla. Zauważyliśmy podobnież drugą ratowania się pró­
bę, odbywająca się po za nami, w domie, na brzegu rzeki. 
Tam powódź tylko dolno piętro zajęła. Nioszkańcy jego, z po­
mocą prześcieradeł związanych, przez okno spuścili się na t r a ­
twę, będącą pewno jak i nasza, ziomkiem jakiejś budowli,
który udało się im złapać, kiedy nadpłynął. Później straciliś
my z oczu tę tratwę. Krzyk rozpaczliwy, co się. rozległ po 
ich zniknięciu, kazał nam się dorayąjuć, że się i oni jo zaporę 
jakąś rozbili. Teraz na prawo i na Jcwou oprócz szumu groź­
nego fali, nic już nic było słychać. Usiał już nawet łoskot 
walących się w gruzy budowli. Zrobiła się pustka dokoła : 
byliśmy, jak  ro/biUd śród o aS nn ,  na trzysta mil oddaleni od 
lądu, nie widząc nic pjBHMfcoha. prócz śmierci.

Py ła  chwila, w kierej nam się zdawało, slj-szymy 
jpln.sk wioseł. Miarowy, w takt bijący, L o r ; *  to |I1 o ś n i Ł y *  
; wyraźnie się do nas przybliżał. O Jloty, jakaż cudną,jjupą po-
; żądaną muzyką był on dla nas! o jakże się "wspinaliśmy iF
i palce, jokeśmy pracowali Wy,rokiem i słuchem, przenikając nie- 
j  mi przestwór bezbrzeżny! Dech wstrzymując, złorzeczyliśmy

cc po wodzie, złudziły nas nie jednokrotnie: klaskaliśmy, 
powiewali chustkami, hukali ile tylko głosu starczyło, pókiśmy 
nic spostrzegli smutimj omyłki, i znowu zaczynali wsłuchiwać 
się w szmer wioseł, który się ciągle w uszach naszych roz­
legał, lubo nic mogliśmy zmiarkowoć, zkąd on mianowicie 
pochodził.

—  Widzę! widzę! 
tam lodź wielka.

zawołał Kasper, — Patrzcie, oto

I  ręką wyprężoną wskazywał nam punkt daleki w po­
śród plam czarniejących na wodzie. -Ta nic nie widziałem; i 
Piotr podobnież. Lecz Kasper upierał się przy swojem. W sa­
mej rzeczy była to łódka. Picie wioseł jeszcze wyraźniej za­
częło się dawać nam słyszeć. Wszyscyśmy ją w krotce ujrze­
li Zwolna płynęła, niby krążąc wkoło nas, ale się nie zbli­
żała. Machaliśmy zaciekle rękami, krzyczeliśmy głosem ochry­
płym, przechodzącym w wycia przeciągle, łajaliśmy i przekli­
nali łódkę, zwąc ją podłą i jej przypisując swą zgubę. Dui- 
gośmy ją ścigali swoim krzykiem i złorzeczeniem. Ona zaś 
niema, głucha, dalej krąż-yla. Czy istotnie była to łódka? te-
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gdyby prassa sama, tak wioska jak  berlińska nie nakazywały 
nam poważniej nieco zapatrywać się na te odwiedziny cesar­
skie, na to przyjęcie jakiego cesarz Wilhelm doznał ze stro­
ny  króla włoskiego i Wlocliow. Zabawa następująca po zaba­
wie; przedstawienia w teatrze; przegląd wojska, pochwały dla 
jenerałów włoskich za postawię żołnierza; potem obiad a na 
obiedzio toasty, zaręczenia "wiecznej przyjaźni; potem polowa­
nie, przejażdżka po jeziorze, znowu obiady i znowu mowy o 
przyjaźni — miałożby to wszystko nie mieć znaczenia, prze­
minąć bez wrażenia a nie zostawić żadnych po sobie śladów 
Takie pytanie zadają sobie klerykalne pisma a na to odpo- 

pniekąd dzienniki liberalne tak  W łoch jak  Nie- 
li Terino tak pisze: „Nie W atykanowi, nie ko 

|dział wojnę książę Bismarck. Walczy on prze- 
podwójnym charak te rze , przeciwko F ran- 

rko wcieleniem nieprzyjaznej narodowo- 
wT istocie głową katolickiego świata. Pius 

stem, którym posługuje się Francya; jest 
^ch  dla nowoczesnej cywilizacji zasad, 

ledliskiem. ^kombinowany ten atak wy- 
przeciwko Niemcom i Włochom. Niem- 

U?wą i militarną supremacyę —  Włochy na- 
"swój nieomylny instynkt, któryby zatrzeć chcie­

li przyjaciele Francyi. Ale dopóki istnieć będzie system Ca- 
voura, nie może być mowy o lepszych czasach. Jeżeli dla po­
pierania tego systemu przyjechał cesarz z ministrami i jene­
rałami — odjedzie z niczem i spotkanie monarchów żadnych 
nie przyniesie owoców. Niechaj o tern nie zapomni polityka 
niemiecka. Rząd wioski bowiem nie jest w wielu rzeczach w 
zgodzie z narodem włoskim. Niechaj uprzytomni so­
bie ks. Bismarck, że rząd wioski i naród odmiennemi kroczą 
drogami, że Wiochy w znacznej swej większości sympatyzują 
z Niemcami, z ich polityką kościelną i z wszystkiemi ich za­
miarami. 'Nieprzyjaciele Niemiec naszymi są nieprzyjaciółmi, 
interes Niemiec naszym jest  interesem. Dlatego jeśli kiedyś 
Niemcom zagrażać będzie niebezpieczeństwo, niechaj liczą na- 
to, że naród wioski ich poprze i jak w roku 1870 taki wy 
Y^ze nacisk na swój rząd, że go porwie za sobą. Temu, co 
powiedzą ministrowie włoscy niechaj wiary nie daje ks. Bi" 
smarck, bo oni nie są przedstawicielami Wioch. Wioski rząd 
śluzy Francyi i Watykanowi, naród wioski słucha Beidina. O 
ile na te objawy służalstwa ze strony dziennikarstwa wło­
skiego wpływają procenta z zasekwestrowanege majątku kró­
la hanowerskiego, i elektora heskiego, czy ta  armia wioska z 
pod Gustozzy i flota włoska z pod Lissa przyda się na coś 
Niemcom, rozstrzygać nie będziemy, powiemy tylko, i to nie 
na chwałę prasy włoskiej, że z temi dytyrambami wcale nie 
stoi odosobnioną Gazctta di Torino. To też nic dziwnego, że 
wśród takiego usposobienia i obłędu rozpisują się we W ło ­
szech nad przyszlem przymierzem, nad rozmaitemi kombina- 
cyamij O tem przymierzu wlosko-niemieckiem najwyraźniej 
pisze dziennik radykalny włoski I I  Movimento. W edług  nie­
go ks. Bismarck pragnie zawrzeć przymierze z Wiochami, nie 
inaczej jednak, jak z gabinetem radykalnym złożonym z pp. 
Nicotera, Grispi, do Fretis  i innych przywódzeów opozycyi li­
beralnej, którzy jego politykę kościelną pochwalają a w poli­
tyce zagranicznej mają jednakie dążenia. Owoż Movimento u- 
utrzymuje, że taki gabinet jest dziś w interesie narodu wło­
skiego i dynasty i sabaudzkiej nieodzownie potrzebnym, choć­
by dla wielkiej roli, jaką książę Bismarck wyznacza Wiochom 
w swoich nowych kombinacjach politycznrch. A mianowicie 

-ofiaruje kanclerz niemiecki Wiochom przymierze zaczepno-od- 
porne na następujących warunkach: 1) zgodna polityka Wioch 
iNiemiec z Austryą, co obu mocarstwom tem łatwiej przyj­
dzie, że z jednej strony istnieje już przymierze a przynaj­
mniej zawiązek przymierza między Austryą i Włochami pole­
gające na wzajemnem poręczeniu swoich posiadłości, na 
dzie bowiem w Wenocyi Austryą uroczyście zrzekła się

wnych prowincyi swoich Lombardyi i Wenecyi, a z swej 
strony Włochy obiecały pomagać Austryi, jeśliby mocarstwo 
to zagrożone zostało; z drugiej zaś strony kś. Bismarck wy­
chodzi z zasady, że istnieje zupełna tożsamość interesów Au- 
styi i Niemiec na Wschodzie; nakoniec 3) wojna z Francyą, 
na przypadek, nieprawdopodobny Zresztą, jeśliby to mocarstwo 
korzystając, z zawiklań wschodnich, zagroziło Niemcom. Takie 
to kombinacye polityczne snują teraz dzienniki radykalne wło­
skie.

yjeż-
da -

W l S a i Ą ®  T O l I f f i l l f ,

Z ie m ie  p o ls k ie .
Moskale usilnie pracują nad ugruntowaniem prawosła 

wia w dycezyi Chełmskiej ; ciągle jakieś nowe uroczystości 
cerkiewne z pompą wielką to w tym to w owem mieście lub 
wsi i miasteczku, ciągłe poświęcania nowych cerkwi prawo­
sławnych itd. — ale o tych ich wszystkich uroczystościach, 
wysiłkach i poświęcaniach cerkwi, dowiadujemy się tylko zrzad- 
ka i to z gazet petersburskich, bo polskim warszawskim nie 
wolno nawet wzmianki o tem uczynić, z tak wielkim zapa­
łem lud garnie się do prawosławia ! Gdyby tak naprawdę by- 
lo, gdyby choć jedna parafia unicka naprawddę dobrowolnie 
przystała de prawosławia, to z pewnością wolnoby było pol­
skim gazetom pisać o sprawach unickich. Właśnie ten zakaz 
pisania gazetom polskim w sprawach unickich, najlepiej do­
wodzi jak  kłamią Moskale trąbiąc po świecie, że lud pragnie 
prawosławia ! Każdy wie, że to kłamstwo, najmniejsze dziec­
ko wie, że Moskal najbezczelniej kłamie, że unici dobro­
wolnie przeszli na prawosławie, ale Moskal z swym rządem 
i arcybiskupem Joanicynszem na czele, na to nie zważa i wspom* 
niany pop Joanicyusz, mianujący się prawosławnym arcybis­
kupem warszawskim wciąż się krząta po Podlasiu i Lubel­
skiem, zakładając cerkwie i bractwa, i błogosławiąc po pra­
wosławnemu chłopów batem spędzony cl pod jego łapę paster­
ską. Oto G o io s  znów donosi o poświęceniu (już drugiej z rzę­
du) cerkwi prawosławnej w dziale na Podlasiu, a donosi tak: 
„Donoszą nam z Bielska, siedleckiej gubernir, że dnia 28. 
września (10 października) wysokopreoświaszczenyj Joanikii, 
arcybiskup chełmski i warszawski, poświęcił w tein mieście 
drugą już cerkiew prawosławną. Poświęcenie zaczęło się o go> 
dżinie 10 zrana mszą św. do śś. Wacława, Metedego i Cyry­
la, askończylo się o godzinie 2 po południu. Cerkiew była 
przepełniona ludem (spędzonym nahajami, prz. red. G. Pod.) 
Po mszy arcybiskup rozdrwał mnóstwo krzyżyków pomiędzy 

obecnych ; lud aż się cisnął do kolan arcybiskupa, żądny bło­
gosławieństwa jego. Na drugi dzień arcybiskup wyjechał do 
sąsiednich powiatów, aby tam poświęcić wielką ilość eerkwi 
prawosławnych w parafiach."

A u s t r y n .

Budżet wspólny uchwalony przez obiedwie delegacye 
przedstawia się w następujących cytrach:

W y d a t k i  z w y c z a j n e .
Rozdział I. Ministerstwo spraw zagranicznych, 

Przyzwolono na wydatki w kwocie . . . 4 ,2 « 2 ,100 złr.
Pokrycie z własnych dochodów . . . .  72(1,000 złr.

Pozostaje do pokrycia . . . .  3,550,100 złr.
Rozdział I I .  Ministerstwo wojny. A) Wojsko. 

Przyzwolono na wydatki w kwocie . . . 91,058,465 złr.
Pokrycie z własnych dochodów' . . . .  1,429,511 złr.

Pozostaje do pokrycia . . . .  87,228,954 zlr.
B) Marynarka. W ydatki uchwalono . . • 8,726,954 zlr.
Pokrycie z dochodów własnych . . . .  84,000 zlr*

Pozostaje do pokrycia . . . .  8 ,642,890 zlr

Pokrycie z własnych dochodów . . . . 2,459 złr. Ż£
Pozostaje do pokrycia . 1,852,629 złr. S

Bozdział IY. Kontrola rachunkowa. n
Przyzwolono na wydatki w kwocie 128,768 złr. Cl
Pokrycie z własnych dochodów . . . 1,234 złr. P

Pozostaje do pokrycia . 127,534 złr. n

W ydatki zwyczajne wynoszą przeto . . 101,408,197 złr. w

W y d a t k i  n a d z w y c z a j u e. m

Rozdział I .  Ministerstwo spraw zewn. 73,800 złr ci

Bozdział I I .  Ministerstwo wojny : rA) w o j s k o ................................... 13,093,300 złr. b(

B) m a r y n a r k a .............................. 1,360,984 złr. ę

Rozdział I I I .  Wspólne minist. skarbu . . 1,050 złr. i
W ydatki nadzwyczajne wynoszą więc . . 14,437,134 złr.

ch

Dodając wydatki z w y c z a j n e ........................ 101,408,197 złr. Je
o

Przedstawią się wydatki wspólne
to
a

w s u m m ..................................................... 115,845,331 złr. l"
Od tegc odciąga się dochód z cła . . . 12,000,000 złr.
Pozostaną wydatki w s u m i e ........................ 203,845,331 złr
Naprzód wypada na W ęgry z po- ds

Rozdział I I I .  Wspólne ministerstwo skarbu.
Przyzwolono na w ydatki w kwocie 1,855,098 zła

go nie wiem dotychczas. Znikła nareszcie, a z nia i ostatnia

Teraz co chwila czekaliśmy7 już śmierci, nie wątpiąc, że 
się dom nasz musi zawalić. Był już całkowicie rozbity. Snadź 
się trzymał, dzięki jedynie jakiejś ścianie mocno stojącej, k tó ­
ra  padłszy, cały budynek niezawodnie z sobą pociągnie. Chwiał 
się jak drzewo, nawpół z ziemi burzą wyrwane. Lecz najba­
rdziej to mie trwożyło, iż czułem, jak pod nami dach się ugi­
nał. Dom jeszcze moźeby się długo utrzymał, ale dachówki 
potrzaskane, i przez fale ciągle rażono, zbyt już słabą były 
ostoją. Przytuliliśmy się po lewej stronie, gdzie krokwie, jak 
sądziłem, mogły nas udźwignąć bezpiecznie. Lecz się pomie­
ścić na niem zdołały. Wkrótce i ono już zaczęło osiadać, i nie 
wątpiłem, że się wreszcie zapęd nie, jeżeli z niego nie ustąpi 
ktokolwiek.

Brat Piotr  od kilku minut znów niedbale wziął się do faj­
ki. Pokręcał sobie siwę wąsy żołnierskie, marszczył brwi i 
coś mruczał pod nosem. Coraz to groźniejsze niebezpieczeństwo, 
przeciw któremu jego męstwo było hezsilnem, już go niecier­
pliwiło. Paro razy plunął na wodę z miną pogardliwą i gnie­
wną. Później, kiedyśmy! z wolna zaczęli gapadać, powziął ja­
kieś postanowienie, i spuścił się na krawędź dachu, tak iż 
mu woda wyżej kolan sięgnęła.

— Piotrze, Piotrze! —  krzyknąłem — przerażony stra­
sznym domysłem.

On się obróciwszy odrzekł spokojnie :
—  Bądź zdrów mói miły bracie! widzisz —  bo... to s

dla mnie ciągnie za długo. A zresztą będzie tu wam prze­
stronniej.

I  rzuciwszy przed sobą fajkę, skoczył za nią w głąb to­
ni, zawoławszy:

—  Bądźcie zdrowi! dość mi już tego!
Nie wynurzył się. Źle pływał, a najpewniej nawet ni 

chciał wypłynąć. Serco pękło mu z bolu nad zniszczeniem i 
śmiercią naszych, i życie mu bez nich obrzydło.

Mogliśmy jeszcze z półgodziny utrzymać się na tej czą­
steczce dachu, która się teraz już nie uginała tak  mocno # 
Musiała już być druga godzina. Noc już była na schyłku, 
straszna ta noc klęski, łez i katuszy. Ale niebiosa jeszcze by* 
ły  powleczone żywym błękitem i cale się skryły gwiazdami. 
Najmniejsza smuga jasnej zorzy porannej nie widniała jeszcze 
na horyzoncie, drzemiącym pod księżyca poświatą. Ale część 
dachu pod nami coraz się zmniejszała. Z delikatnym szme­
rem strum yka , drobne fale podsuwały i jedua drugą pod 
pychając łagodnie, pełzły nam pod stopy tłumami. Prąd je ­
szcze raz zmienił kierunek. Szczątki bujające po w7od/.ie, mi­
mo nls przepływały równo , spokojnie, po prawej stronie wio­
ski, jakby woda przed chwilą najwyższego wezbrania, ociężale 
po znurzeniu odpoczywała.

Kasper zdjął kurtkę i rozznł się z wielkim pospiechem.
Jużem "widział od kilku minut, że mocno był wzruszonym i że 
się trawił gorączką niecierpliwą, mnąc race, aż mu palce w 
stawach trzaskały. Gdy nań pytającym wzrokiem spojrzałem.

—  Słuchajcie no dziaduniu! —  zawołał — Umieram tu 
z tęskności! Dłużei już wytrzymać nie mogę! Pozwólcie abym 
ją uratował.

wodu pizyłączenia Pogranicza 
wojskowego do królestwa wę­

gierskiego .....................................................  2,079,906 2 łr. 6 e.
Reszta więc wydatków wynosi . . 101,765,424 złr. 94 c

W  myśl ustawy zawartej z W ęgrami w r. 1867 wypa­
da z tej sumy na królestwa i kraje w radzie państwa repre­
zentowane 70 v„ tj. 71,237,897 złr. 6 ’/* c.; na kraje korony 
węgierskiej 30'/„ Prócz tego liczyć jeszcze potrzeba kredyt 
dodatkowy w sumie 188,665 zlr.ii62 c. 61 l/ a Ostatecznie więc 
Przedlitawia musiała dać na w ydatki wspólne sumę 71,367,321 
złr. 68 c. —

Na posiedzeniu Izby posłów z d. 21. bm. dotknięto i 
Galicyi. Poseł br Kellersperg wniósł był zmianę §. 12 usta- 
wy o regulahyi podaku gruntkwegc,, na którą komisy a refor­
my podatkowoj przystała. Esencyą tego wniosku jest, że ko- 
misye szacunkowe uchwalają bezwzględuą większością głosów 
członków obecnych, a przewodniczący głosuje tylko w razie 
równości głosów i wtedy7 głos jego rozstrzyga — podczas gdy' 
dotąd przewodniczący, skutkiem nienaturalnego wykładu u- 
stawy, posiadał dwa głosy. Przewodniczący zaś jest reprezen­
tantem rządu, i tym sposobem rząd miał przewagę w komi- 
syach. Otóż przeciw temu wnioskowi powstał p. Wolfrumi 
oświadczając , że przeciw istocie jego nie niema, tylko uważa 
go za niewczesny', gdyż w krajach zachodnich szacowanie jes 
skończone, we wschodnich zaś (tj. w Galicyi) nie jest skoń 
czoue, a zatem w razie przyjęcia i wykonania tego wniosku 
s/.acowauie w krajach wschodnich na całkiem innych odbyło, 
by się podstawach, niż w zachodnich, co by łoby dla nich, tj 
dla zachodnich z krzywdą. Wolfrum stawia więc wniosek, że­
by owa zmiana była przyjętą w myśl komisyi, ale tylko c 
do tych krajów, w których oszacowanie już jest skończone, 
i aby cały wniosek był odesłany do komisyi, co też po przy­
stąpieniu sprawozdawcy p. Doblhoffa, Izba przyjęła. Sens tej 
sprawy jes t  t a k i : oszacowanie w krajach zachodnich jest na 
mylnej podstawie przeprowadzone, przyznajemy to —  ale nie 
pozwalamy, aby przynajmniej we wschodnich krajach, aby w 
Galicyi podstawa słuszna zwyciężyła!

Następnie przyszedł pod obrady wniosek br. Scharschmi- 
dta z odnośnym wnioskiem komisyi, względem zmiany §. 4
ustawy o regulacyi podatku gruntowego w sposób następują­
cy : „Główna suma podatku gruntowego, w drodze ustawy co 
15 la t  ustanawiana, będzie w stosunku do dochodu czystego * 
przedmiotów' opodatkowanych, równomiernie rozłożoną na posz­
czególne kraje, a względnie poszczególne gminy podatkowej 
i poszczególne grunta ."  Ustawa sama w §. 4 . nie stanowi' 
\ a  czasu żadnego, można zatem było kiedyś wywnioskować

A mówił to o Weronice. Chciałem się zamiarowi przeci 
wić. Perswadowałem, że mu siły na to niestarczy', żeby ją  do 
dzwonnicy wpław donieść. Ale on się gwałtem napierał.

—  Nie, nie! ręce mam pewne; czuję w sobh dość siły. 
Obaczycie.

I  dodał, że lepiej będzie, jeśli nie zwlelając, tę próbę 
zrobi; słabnie bowiem jak  baba , siędząc i przysłuchując się 
tylko, jak powódź pomalutku dom rozmywa pod nami.

—  Kocham ją i wybawię —  powtarzał.
Kiedy zamilkł, przytuliłem do siebie Maryę, wydało mu 

się, jakobym go w duszy obwiniał za miłość samolubną a na 
innych niepomną, —  i wyjąkał:

—  Przysięgam, że powrócę po Maryą. Znajdę łódkę; 
urządzę tra tw ę na ratunek. Zawierzcie mi dziaduniu.

Milcząc, spoglądałem jak  się wybierał. Zdjął z siebie 
wszystko, prócz dolnego ubrania. Potem gorączkowo, półgło­
sem Weronice zaczął tłumaczyć, jak powinna jego trzymać 
się, zdawszy się nań zupełnie, nie. rusztuj się, a co główniej­
sza , nie lękać. Dziewczę przestraszone , tak, tak, — na każde 
upomnienie odpowiadało. On zaś przeżegnawszy' się, —  lubo 
w zwyczajnych razach nie tak bardzo bywał nabożnym, — 
zsunął się lekko z dachu, trzymając Weronikę na sznurze, 
który jej podwiązał pod pachy. Krzyknęła, zatrzepotała sięnft 
wodzie, potem zatchnęła i utraciła zmysły.

—  Temci lepiej! zawołał Kasper. —  Teraz odpowiadam 
już za nią. (Dok. nast.)
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źe sumę ryczałtową podatku gruntowego wolno nawet każde­
go roku na nowo ustanawiać — co naturalnie byłoby zachwia' 
niem podstawy rolnictwa, tj. stałości w jego lachuback. Prze­
ciw tak  słusznemu, a nawet niezbędnemu wnioskowi w ystą­
pili pp. Kronawetter i Ryger, a to 7. powodu, że stanowiąc 
nieruchomy okres czasu, ubliżonoby prawu Rady państwapod 
względem budżetowym! Posłowie ci jednak milczeli, kiedy w 
marcu b. r. ogromną większością głosów uchwalono stały prze­
ciąg czasu 10 lat dla podatku domowego. Minister de Pretis 
przystąpił do wniosku, i zapowiedział, że i w podatkach oso­
bowych wniesie stały okres czasu. Poczem Izba wniosek przy- 
ęła.

Komisy a budżetowa Izby posłów rozdzieliła poje­
dyncze referaty budżetowe. Referat soli otrzymał dr, Duna- 
jewski, tytoniu p. Juzyezyński, dóbr i lasów kameralnych p. 
Sinarzewski, — dalej zaś referat oświaty p, ouess wróg Po- 
aków, a aubweucyj kolejowych p. Herbst.

N ie m c y .
Wyszedł dekret króla bawarskiego odraczający posie­

dzenia Izby.. Niezadowolenie króla Ludwika wobec taktyki au 
torów adresu, maluje, się całkowicie w piśmie odręc/.uein kró- 
łewskiem do prezydenta Izby, Opiócz tego krążą drastyczne a 
negdoty, że gdy deputaoya przyniosła królowi adres patryo* 
tów, — król miał się odezwać: „ja znam już ów adres z ga- 
zet“# Podobnież mają być również usposobione najwyższe kla­
sy miejscowe dla autorów' adresu, nawet książę Luitpold, na 
ktorego najwięcej liczyli patryoci. Spodziewają się z wielu 
stron, że obecne odroczenie Izby zakończy Się w interwalu od 
tego dnia do terminu przyszłego jej zwołania, to jest do 
pierwszej połowy Stycznia, zupehiem jej rozwiązaniem.

S e r b ia

Serbski rząd porobił w fabryce broni budapeszteńskiej 
tak wielkie zamówienia, że musiano przyjąć* 90J robotnik#w 
więcej.

Skupczyna serbska wyznaczyła dla obrony krajowej, u- 
żytej do strzeżenia granic, dzienny żołd po 4 piastry dla żoł­
nierza, a 2 piastry na utrzymanie konia,

Powstanie w Słowiańszezyźnie 
tureckiej.

Powstanie bośniackie trwa ciągle L). 21. b m. powstań­
cy pod dowodztem Lubibraticza napadli na blokhauz Presie 
kę. Nazajutrz pod Uralem wojska tureckie w liczbie 1.5|R) 
ludzi napadły na 1UU0 powstańców', Turcy wzmocnieni zosta­
li oddziałami z pobliskich lorlów i blokhauzów. Powstańcy/, 
początku musieli sie cotuąć, później jednak wystąpili zacze­
pnie, pobili Turków zupełnie, i gonili za nimi aż do Trzebi­
ni. S trata  Turków wynosiła 150 zabitych i znaczną ilość ran­
nych ; powstańcy mieli 20 rannych. W sobotę powstańcy, zo 
stający pod wodzą Filipowicza, zostali napadnięci niedaleko 
Arzani przez jeden batalion turecki; walczono dzień RSly, na­
reszcie bitwa zakończyła się porażką powstańców. Uciekali o- 
ni na granicę austryacką, dotąd też zapędzili się za nimi Tur­
cy. Tam rozpoczął się bój ponowny, przyczem spalono jedną 
wioskę austryacką. Na tę wiadomość wysiano natychmiast do 
Arzano jeden batalion piechoty z Dubrownika a z Z ad am  
dwie kompanie.

DZIAŁ EKOMHICZM I GOSPODARCZY.
—  K o r z y ś ć  z a b e z p ie c z e n ia  i

Igo odpow iedni pożyczkę na spłacenie wierzycieli, a bankiero­
wi zabezpiecza aktem nataryaluym dochód z jednego folwarku 

' na oprocentowanie wypożyczonego kapitału i opłacenie skla 
dki na polisę, a pelisę samą daje mu w zastaw na pokrycie 
w w ypadiu  śmierci. Liczne bywają przypadki, w których wła­
ściciele! majoratów' w Anglii w ten sposób regulują swoje 
finansowe kłopoty. W  razie jeżli właściciel majoratu nie ma 
długów', kwota zabezpieczona, którą może powiększyć oszczę­
dnościami z bieżących dochodów', daje mu możność zaopatrzyć 
dzieci nieuprawnione do majoratu, w majątek odpowiedni ma­
jątkowi najstarszego brata, co nam się wcale dziwnem nie 
wyda, jeźli zważymy, że w Augłii zabezpieczają się częstokroć 
na miliony funtów szterlingów', gdyż aczkolwiek pojedyncze 
stowarzyszenia nie przyjmują tak  wysokiego zabezpieczenia, 
to jednakże stoją w stosunkach reassekuracyjuyoli z inuemi 
towarzystwami, z któremi się ryzykiem dzielą.

Położeniu właściciela majoratu odpowiada mniej więcej 
położenie każdego wlwsciciela wielkiego majątku i do niego 
da się taż analogicznie zastosować powyższo postępowanie z 
zabezpieczeniem życia.

P y ta m y  dlaczego tak czne; liająi idą u nas na sub- 
liastę i przechodzą w obce ręceV — Otojodna 7, przyczyn. — 
U nas spuszcza się za/.wye/,ajwiolki obywatel na to, że spa­
dkiem rodzinnym zapewni z czasem licznej rodzinie odpo 
wiednią pozyoyę majątkową. Przypuśćmy, że zamożno małżeń­
stwo liczy po I(> latach sześcioro dziatek. (Płowa rodziny u -  
miera.|iCfóż on mógł w tych dziesięciu latach zaoszczędzić ? 
Śmiało powiedzieć możemy, uic albo mało co; że ani nie spła­
cił hipoteki, ani może hipotek sióstr, a tu w skutek śmierci 
ojca potrzebny podział majątku, śpadek więc ojcowski d/.ieli 
się w połowiHna wdowę, w połowie na dzieci, a zatem przy­
pada dla każdego dziecka dwunasta część tego, co ojciec po­
siadał. Dziatki te wychowują się pod bokiem matki na stop.e, 
jak za życia ojca, wychowują się w tych samych wymaganiach 
życia, do jakich przywykła matka, a na których pokrycie, 
skoro wyrosną, nie starczy l/ l.i część ojcowskiego spadku. 
Częstokroć absorbują jeszcze znacznie zaraz w pierwszej 
chwili dziedzictwa ojcowski spadek niepomierne wyda­
tni niedojrzylycli synów, tak źe zanim nadejdzie pora ustale­
nia losu, niewiole pozostaje z dziedzicznej fortuny —  i otóż 
jedna z przyczyn finansowego upadku naszych majątków szla­
checkich. —  Jakież odmienne dałyby się te majątkowo sto­
sunki ułożyć, gdyby ten ojciec rodziny zabezpieczył się w to­
warzystwie zabezpieczenia na życie na kwotę wyrównującą 
np. połowie swego majątku. Podwyższony spadek ojcowski i 
/.mnożone dochody pozwalają natenczas utrzymać majątkowa 
równowagi; w rodzinie, pozwalają jej pozost!ać* w tej samej 
społecznej pozyeyi, wśród której się wychowała i wzrosła i 
każdy z potomków może zachować swoją rodową godność i 
utrzymać się w tej sferze, wśród której wzrósł i do które 
przywykł.

Rozpatrzmy znów przykład, źe rodzice nie umierają przed­
wcześnie. l'rzychodzi czas wyposażenia dzieci. Każdy przyzna, 
że rzadki wypadek, iżby majątek zwykłenn silami tak dalece 
byli powiększyli, aby przez podział, rezerwując nadto dla sie­
bie dożywocie, mogli póślawić każde z dzieci na stanowisku 
odpowiedniem swojemu majątkowemu położeniu. Gdyby wsza­
kże ojciec zabezpieczył byl w towarzystwie zabezpieczenia na 
życie dla córek kapitał płatny po 2U latach, dla synów, któ­
rzy niemogą pozostać na gruncie, kapitał płatny po 50 latach, 
a na własne i żony potrzeby w wieku podeszłym trze"cią kwo* 
tę to o ileż snadniej dalybj się uregulować majątkowo 
stosunki rodziny — i jak dalece usunięte mogły być przez 
togo rodzaju postępowanie przyczyny prowadzęee nasze wię­
ksze gospodarstwa do upadku .

Możnaby więcej przytoczyć podobnych przykładów, są­
dzimy wszakże, iż już powyższo starczą do zachęcenia i w ła­
ścicieli większych posiadłości do systematycznej, zbiorowej oszczę­
dności, jaką nastręczają stowarzyszenia zabezpieczenia, na ży- 
c*e —  Zaiste ! zaniedbywanie tego ekonomicznego środka pole­
pszenia materyalnej doli , jest  nietylko grzechem względem 
własnej rodz.uy, lecz i grzechem względem ogółu społeczeństwa.

( ^ ł i u c / i  s p o ł e c z n o - e k o n o m i c z n y . ^ ) ,

< n a  życie d la  właśeicieli wie ! 
kg: yc n majętności. Kto sięga pamięcią kilkadziesiąt lat wstec’ 
ten byl świadkiem tak smutnych przewrotów ekonomicznych 
w społeczeństwie liaszem, jakie bodaj spotkałby można w i 
nym jakim narodzie. Wejrzyjmy chociaż pobieżenie na s taty­
stykę majątków naszych ziemskich! Ileż tam zmiany, ileż ru? 
in! W majętnościach, które przez kilka wieków przechodziły 
prawem spadku na rodzinę, albo prawom kupna na sąsiadów 
i bliskich krwią i duchem, zmienił się tylu! pososyi i t  4ko 
wspomnienie pozostało po byłych właścicielach rozle°Tyc;h\v 
jętności. °

Nie chcemy tutaj wchodzić w rozpamiętywanie i rozbiór 
mnogich przyczyn, już to politycznych i społecznych, ju j. to 
czasowych ekonomicznych, które się złożyły na sprowadzenie 
upadku licznych naszych fortun obywatelskich, natomiast wy­
każemy pokrótce, o ileby środek zabezpieczenia na życie pole 
pszyć mógł u nas materyalne stosunki właścicieli większych 
majętności. . • ' 9 '

Rozważmy na przykład położenie właściciela majoratu 
Jeżli tenże ma liczną rodzinę, to syn najstarszy dziedziczy 
majoracki majątek, a reszta rodzeństwa zadowolić się musi 
małem stosunkowo wyposażeniem, niewyrównywającem dosta­
tkom, w pośród których wzrosło, i spychającym je częstokroć 
ha niższe społeczne stanowisko. Jeśli zaś, jak tego mieliśmy 
przykłady, zajdzie przypadek, że wlaścieiel majoratu popadnie 
W osobiste długi pizechodzące jego wypłacalność, n iteuc/.as 
zwołuje całą familię, liczącą częstokroć ; elki głów i s ta ra  się 
Uzyskać od niej zezwolenie na zaciągnieme długu hypoteczne- 
go. Po dłngich mozołach i przy znacznych sądowych kosztach 
Uzyskuje wreszcie żądane przyzwolenie i zaciąga pożyczkę liy- 
pot., która częstokroć nie starczy jeszcze zupełnie na zaspokoje­
nie wierzycieli, a w każdym razie uszczupla bieżące dochody 
Właściciela majoratu i odejmuje mu w części możność odpo­
wiedniego zabezpieczenia losu dzieci, nieuprawnionych do dzie­
dziczenia majoratu. W Anglii właściciel majoratu, znajdujący 
«ię w podobnym przypadku, idzie do towarzystwa zabezpiecze­
nia na życie i zabezpiecza się na taką kwotę, jaka winien 
Wierzycielom. Następnie udaje się do bankiera, zaciąga u nie-

—  K o rsz ó w , 22. października 1870.
Już i niemieckie rolnicze pisma nawołują gospodarczy 

do organizacyi, naprzeciw koalicji Engrosistów zbożowych; wy 
czytuję to w jednym z ostatnich numerów Wiener land. Ztg. 
Polecenia godne jest to jiismo ,równie tanie jak treściwe.
0  my zboża o na WGkilogr. poszły w górę. Podczas gdy 
w Anglii mimo jeszcze obfitych dowozów, ceny idą na zcoźe 
w górę, u nas tu nieodpowiednio nizkio jceny trwają dalej.
1 tak w Bukowinie eona kukurudzy już na 3 l, li. spadła, 
kartolle wszędzie masami gniją, każdy chce ich się pozbyć 
i spadają do 80. et. zakorzec to rzecz ni?turalna ; lecz że zboże w 
ogóle tak  tanie to rzecz nienaturalna.

1 odwyzka może być i powinna być również nagła jak 
wysoka. Optymiści do których policzono i właścicieli młynów, 
liczą że zapasy zeszłoroczne starczą do Lutego, a od Lutego 
do nowego żniwa, wystarczą i szczupłe zbiory togorocznego 
żniwa, dla tego nie spodziewają się podrożenia, i dla tego nie 
zaopatrują się w żadne zapasy. Niemieckie targi trwają w 
uśpieniu i w tanich cenach *

Popyt t rudny  do zaspokojenia w jęczmieniu browarnym 
i w owsie trwa i wzmaga się.

Spiritusu ceny polepszają się nieco i polepszą się także 
nagle gdy klęska gnicia kartofli prź,y braku zboża niepozwoli 
w tym roku wyprodukować zwykłej ilości Spiritusu.

fab ryka  pudrety II. Ordyńca która była w Stanisławo­
wie ma podobno przenieść się do CHrniowiec, .gdzie znajduje 
wszelkie najkorzystniejsze warunki ku swemu w z w o jo w i.

O ile teu produkt jest  na czasie, świadczy założona w 
Jassach fabryka nudrety przez kompanię angielską która swój 
fabrykat przez Galacz do Anglii odsyła.

Ceny zboża
9.55 
0.55 
0.50 
4l20

Wiadomości miejscowe i prowincjonal­
ne, — rzeczy potoczne i różności.

— R a d a  m iejska stanisławowska uchwaliła w zasadzie 
zakupić g runt z ogrodem i ruiny stojące dotąd po pożarze, przy 
ulicy Zabłotowskiej za młynem parowym a będące własnością 
skarbu państwa. Upoważniono burmistrza, aby z przybraniem 
rzeczoznawców przeprowadził czynności wstępne do kupna. 
Mozę więc już zniknie ta szpeęjfca rudera. Również postano­
wiła Rada zakupno gruntu  między ulicą Zabłotowską a pla­
cem za szkolą realną, gdzie piekarnia wojskowa. O obydwa 
te kupna rozpoczną się rokowania. Uchwalono dalej rozpisać 
iicytacyę na sprzedaż parceli 6 morgów gruntu w Knihininie 
obok mostu kolejowego na Bystrzycy. Z innych spraw musi­
my zapisać, że Rada odrzuciła wniosek p. burmistrza aby za 
wynagrodzeniem ryczaltowem 200— 300 zlr, poruczył os obi - 
stośći fachowej wyrobienie zaległości książkowych w oddzia­
le rachunkowym magistratu i kasie miejskiej, które to zaleg­
łości, mówiąc nazwiasem, są niemałe i paru miesięcy skazę- 
tuej wymagają pracy. Natomiast uchwalono przyjąć dyetaryusza 
po 1 zlr. dziennie na 3 miesiące. Możemy śmiało powiedzieć 
szanownej radzie: niebędzie z tej mąki chleba! a kiedyś rada 
zapłaci dobrze za dzisiejszą źle zrozumianą oszczędność.

- W y d z ia ł k asy  oszczędności miasta Stanisławowa 
uchwalił definitywnie: znieść ograniczenie pożyczek hipote­
cznych ty lko na Stanisławów a udzielać takowe i do innyTch. 
miejscowości, zwłaszcza w bliższej okolicy; 50 V9 wkładek obró­
cić na pozyTczki hipoteczne. My' dodamy: i to za mało, bo k a ­
sa oszczędności powinna całkiem znieść drobne poźyczci wekslowe

—  W alne  zgrom adzanie T ow arzystw a  pedagogicznego 
Zarząd oddziałowy Towarzystwa pedagogicznego w Stanisła­
wowie podaje niniejszem do wiadomości swoich P .  T. Człon­
ków, iż przypadające na bieżący' rok walne zgromadzenie od 
działowe odbędzie się dnia 31. października o godzinie 3ciej 
z po.udnia w i  klasie Wyższej szkoły żeńskiej w następującym 
porządku :

1. Odczytanie protokołu 7, ostatniego walnego zgroma­
dzenia.

2. Sprawozdanie z czynności Zarządu.
3. Sprawozdanie skarbnika.
4. Wybór komisyi lustracyjnej.
5. Wy'kład o elektryczności —  profesor Górecki.
6. odczyt profesora Baranowskiego.
7. Wybór prezesa i zastępcy -  jako też członków uo 

Zarządu.
8. W nioski pojedynczych członków.
— K w a rte t szw edzki (żeński), o którym wspominaliśmy 

jnż, da koncert w Stanisławowie dnia 17. Listopada.
— S m u tn a  jest jesień  tego ro k u , równie jak było lato. 

Od kilku dni góry nasze pokryte śniegiem a w okolicy śnieg 
z deszczem popuduje. Ze wszystkich okolic sąsiednich donoszą 
też o oziębieniu powietrza, które przypisać’ należy burzom,’ 
jakie panowały zeszlege tygodnia w środkowej Europie i na 
przylegając ych morzach.

—  D o B a d y  p o w ia to w e j  N a d w ó r n ia ń s k ie j  wvbrany zo­
stał dnia l9go b. m. z grupy gmin miejskich p. Salamon 
Knall, właściciel realności w Nadworny, a to w miejsce zmar­
łego Józefa Webera.

N ajw yźszem  postanow ien iem  z d. 11 bm. zatwierdził 
casarz ucnwalony przez Sejm krajowy', rozkład dodatków na 
rok  187G a mianowicie dla funduszów indemnizacyjnyeh Ga- 
libyi wschodniej i zachodniej po 51 centów, dla funduszu in- 
demnizacyjnego Wielkiego księstwa Krakowskiego 41 centów 
a dla funduszu krajowego po 34 centów od jednego złotego 
w. a. podatków bezpośrednich z dodatkiem jedn ,j trzeciej 
części, NajwyzHem postanowieniem z dnia 26 Września sank 
cyonowany został projekt ustawy zezwalającej gminie miasta 
Ja s ła  pocierać opłaty' gminne od napojow spirytusowych i 
piwa. Równocześnie otrzymała cesarskie zatwierdzenie uchwa 
la sejmowa, zezwalająca tej gminie pobierać dodatek do podat 
ku konsumcyjnego od wina.

— P a r y s k ie  e le g a n tk i  na teg-oroczną zimę niemało bę­
dą miały' kłopotu z ubieraniem się według wymagań kap ryś­
nej mody. Prawdziwy szyk bowiem jest, aby nosić suknie 7. 
materyi jedwabnych tkanych, ale 7, tym warunkiem, aby' owe 
tkaniny' były' rzeczywiście staroświeckiemu Powodem do takiej 
m°dy jest  stara  suknia w ogromne czerwone kwiaty' n a  t le  
zlotem, należąca do pani de Sevigne. Suknia ta przez, kilk a 
dni była wystawioną u krawca. Damy należące do wysokiej 
arystokraeyi wzięły się gorąco do szperania w szczątkach 
ubrań po swoich praprababkach i w tegorocznym karnawale 
niejedna 7, dam owych ukaże się na balu w sukni, w której 
może tańczono już nieraz w 17, IG a może naw et i 15 wie­
ku, im bowiem starsza materyra, tern lepiej czy ni zadość wy- 
meganiom inody.

8.55 — 
G. — 

5.50 —

Pszenica 
Żyto
Jęczmieni 
Owies

Kukurudza, 5.—  —  5.50.
Rzep 11 —  12
Spiritusu 1 garniec (3.84 litr.) "80 Tr.

Cen ni li lwowskiej Izby handlowej.

L w ów  dnia 2(5 Października  

I ,  A kcye.
Kolej Karola Ludwika 200 zlr. n.. k ............................ *

„ Lwowsko-C/.eruiowieeka 200  zlr. w sr. 
Banku hipotecznego 200 zlr. w. a. . . . . ! ■
Banku Kredytoweko] 200 zlr. w. a ...........................’ '

I I .  L i s t y  z a s t .  z a  1 0 0  z l r

G a licy jsk ieg o  Towarzystwa kred. b” „ w. a. . '
» » „ 4%  w. a. . '
n n „ 5%  okres. . '

Banku hipotecznego Gn/ a w. a ........................................... •
G alicyjskiego Zakładu' kredyt,  wiosć. 6°/’ ! ! ■
Ogńln. roln. kred. Zakl. dla Galicyi i B uk ow iny  

ć>°/n w. a .......................................................................

I I I .  O b lig i z a  1 0 0  z l r ,
Galie, i n d e m n i z a c y j n e ....................................
P ożyczk i krajow ej'z  r. 1873
L osy  miasta K r a k o w a ........................................

o „ Stanisławowa
IV . M onety.

Dukat, holenderski . . .
„ cesarski ....................

20  franków ...................................
P ó l i n l p e r y a ł ...................................
Rubel śrebny . . . .
Rubel papierowy \ ,
Pruskie  b ilety  kasowe  
Srebro . . . ,

płacą [ żądają 
zlr. w, a ,

206 25 2o8 —
138 50 140 50
241 — 243 •—
218 — 220 —

86 75 87 50
79 50 80 50
86 75 87 60
92 40 93 10
99 — ’00 50
90 10 91 20

87 80 88 50
92 25 93 50
14 50 15 75
14 75 16 25

5 20 5 30
5 28 5 38
9 02 9 12
9 12 9 27
1 60 1 68
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M R Ł O S Z E N i r  I  0 N K U R ! !  > .

W myśl uchwały Sejmu Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W ołkiem  księstwem Krakowskiem, z d n a  25go Maja 1875 r., która wcho­
dzi w życie z dniem ljm  Stycznia 1876 r., W ydział krajowy rozpisuje niniejszem konkurs na następująco posady w zakładzie dla obłąkanych
na Kulparkow :e :

1) Na rządcę z płacą roczną 1200 zł. w. a. pomieszkaniem z opałem i z dodatkiem pięcioletnim 200 zł. w. a.
Na oficyała z płacą roczną 700 zł. w. a. pomieszkaniem z opałem, wiktem i z dodatkiem pięcioletnim 100 z ł . w. a.
Na nadzorcę służby z płacą roczną 400 zł. w. a., pomieszkaniem z opałem, wiktem i z dodatkiem pięcioletnim 50 zł. w. a.
Na woźnego z płacą roczną 150 zł. w. a. pomieszkaniem z opałem, wiktem, dodatkiem na ubiór 50 zł. w. a. i z dodatkiem pięcio­
letnim 50 zł. w. a.

2)
3)
4.1

51 Na odźwiernego z płacą roczną 150 złr. w. a. pumieszkaniem z opałem, wiktem, dodatkiem na ubiór 50 zł. w a. i dodatkiem pmcio" 
letnim 30 zł. w. a.
Ustanowa służby krajowej, tudzież §. 4 i 9 uchwały Sejmu z dnia 3go Stycznia 1874 r. stosują się do rządcy, oficyała, nadzorcy 

służby, w oinego i odźwiernego, o ile statut zakładu uchwalony przez Sejm na dniu 25ym Maja 1875 r. nie rozporządza inaczej.
Od kandydatów na powyższe posady wymaga się w ogólności wieku życia najmniej 18tu a nie w ęcej jak 40 lat, nieposzlakowanego 

życia, zdolności posadzie odpowiednej. W szczególności zaś od rządcy i oficyała wymaga się dowodu ukończenia 6ej. klasy gimnazyalnej albo 
szkoły realnej, tudzież dowodu złożonego z dobrym postępem egzaminu z rachunkowości kom erc/alnej lub merkantylnej, nadto od ubiegającego 
się o posadę rządcy wykazania sis z dokładnej znajomości adm inistracji szpitalnej.

Rządca i ofieyał są obowiązani złożyć kaucję, równającą się rocznej płacy do tych posad przywxązanej-
Kandydaci na pomienionb posady powołani, otrzymają nominacyę stałą dopiero po upływie roku i to w tym tylko razie jeżeli w ciągu  

prowizorycznej służby rocznej wszelkim warunkom służby odpowiedzą.
Ubiegający się o powyższe posady, winni w swych podaniach zamieścić krótki opis życia, dołączyć metrykę urodzenia, wykazać się 

z dotychczasowego zatrudnienia, tudzież złożyć dowody z ogólnego i szczegółowego uzdolnienia do posady, o którą się ubiegają, nadto w yka­
zać, czy r ’.e są w jakim stopniu spokrewieni lub spowinowaceni z dyrektorem zakładu.

Podania wnosić należy

p® dzici 20. Listopada 1875 i*.
do W ydziału krajowego beżposrednio lub jeżeli kandydat iuż obecnie w służbie publicznej, przez swoją władzę przełożoną.

2  R a d y  " W y d z i a ł u  ł c r a o i
Kiolestwa Galicyi, Lodomeryi i W elkiego Księstwa Krakowskiego. 

W e Lwowie dnia 19 Października 1875.
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D O J f l  K O M I S O W Y
DLA ROLNICTWA, PRZEMYSŁU i HANDLU

K, R E C Z Y N S K I E G 9
we Lwowie, ulica Jagiellońska  (Jezuteka) 1 1.

Sprzedając ::ms%yny i narzędzia 1‘łih frt‘Zl*. przyjmuje w zamian

Zboże po i wyżej cen targowych,

3—3 ^
a przy większych par t jack  dopłaca gotówką. 

Cenniki i warunki na żądanie franco.

6 X > O O C O G O O9<X>0O C © X  a5C O O O O C X X » < X > O C \
P R Z E S T R O G A !8

Dowiedziawszy się, że podróżni agenci dwuznacznej kondnity, 
pod firmę asekuracyjnych inspektorów podszywają bię z wielkim  £2 

X  zamiłowaniem i pod naszą firm ą, agitacyejswoje przeprowadzają, przez rS  
X  co częstokroć w niegodziwy sposób łatwowierną publiczność oszukują Q  
^  i wyzyskują, oświadczamy niniejszem iż w Stanisławowie jedynym U- ^  

matowanym naszym jest pan: ~

Ignacy Czerkawski,
j C F 3 p q q q p p p p p p q p q p p p q p q p p q p p R P P F *

SPÓŁKA

J l i c r e w t e t k  & ! n u u r j  A a e n r j l  T o w a r z j ^ t ł i a

X  Biuro głównej Agencyi znajduje śłę w hotelu Wgo. Kamińskiego 
X  na pierwszem piętrze na prawem skrzydle.

Bpkcya; SwiijjsHęji ugflMgo iw z j s t w a  ńmń

R O B Ó T  A S F A L T O W Y C H  
Z MATERYAŁU KRAJOWEGOw  e s m

x

X

X

X

nabjw szy przez teoryą i praktykę przekonania, o takiej samej 
dobroci asfaltów krajowych, jak są produkta zagraniczne, mając 

wyuczonych oraz wprawnych robotników miejscowych, 
wykonuje spółka 

A S F A L T O  W A N I Ę  
ulic i placów nublicznych, kościołów, grobów, balkonów, zajazdów, 
piwnic, basenuw, słoaowni, gorzelni, browarów, łazienek, szpich 

lerzy, stodół, obór i stajen,
sposobem gładkim , w  desenie i  mozajke.

P  O  K  K  T  - W  ^  D  A  O  H  T r t

Magazynów, szpicMerzy, prochowni i ±j d.

X

:

J / A fJ ' A * —"
Szczególniej zwraca się uwagę na pokrywanie dachów gontowych, 
j&iso jećLynaeg-o i naitaiygego sjpdJsa zaTssspieoaenia tsrdiże 

cd. pożarów Ere-WTŁę-trznasrcłT. i tsg-n.ilizn.s?-.

Bliższych objaśnień udziela Zarząd Spółki w KROŚNIE.
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C. k. uprz. kolej gałic. Karola Ludwika.
ad Nr. '5(03/75.

C l i  b w i e s z c 3z e j i i e .
Od dnia 1. Października 1875 r. zaprowadza się dodatek I. ud 

snecyalnej taryfy z d. 1. Lutego 1875 r. dla przesyłek zboża, zitrn  
strączkowych, wyrobów mełtych; słodu i kiełków słodowych, nasion 
olejnych, makiichów i mąki makuchowej miedzy słacyami rumuńslcie- 
mi i galicyjskiemi z jednej strory a stacjam i kolei niemieckich z dru­
giej strony

Dodatek ten zawiera nowe pozycje ta ły fy  zbożoVej z n iektó­
rych świeżo wstawionych stacjj lu le ji rumuńskich, w ^ lęd n -e  gali­
cyjskich i niemieckich, i do t.ydi stacyj.

Egzemplarzy tego dodatku dostać można w- ekonom&tach i w 
biurach komercjalnych naszej kolei w Lwowie i w Wiedniu.

Lw ów  we W rześniu 1875.
12—2) XD‘j r r e ^ c y a  r-u .c łv u ..

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Rudolf iastl'2 DSki Z drukam i J Dankiewicza w Stanisławowie.
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